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  Rainbow Rowell


  Nie poddawaj się


  Wzlot iupadek Simona Snowa


  Tłumaczenie:

  Małgorzata Hesko-Kołodzińska


  Dla Laddiego iRoseya -

  Abyście sami toczyli swoje bitwy

  izawierali własne sojusze


  Księga pierwsza


  Rozdział pierwszy


  Simon


  Sam idę na przystanek autobusowy.


  Kiedy wyjeżdżam, zawsze jest zamieszanie zmoimi dokumentami. Przez całe lato nie wolno nam nawet wyskoczyć do Tesco bez przyzwoitki ipozwolenia od królowej – apotem jesienią po prostu wypisuję się zdomu dziecka iznikam.


  –Chodzi do szkoły specjalnej – wyjaśnia jedna zsekretarek drugiej, gdy wychodzę zbudynku. Siedzą wbudce zpleksiglasu. Wsuwam dokumenty do otworu wszybie. – To szkoła dla młodocianych przestępców – szepcze.


  Druga kobieta nawet nie podnosi wzroku.


  Tak się dzieje każdego września, chociaż nigdy nie trafiam dwa razy do tego samego domu dziecka.


  Za pierwszym razem, gdy miałem jedenaście lat, Mag osobiście przywiózł mnie do szkoły. Wnastępnym roku powiedział mi jednak, że mam dotrzeć do Watford na własną rękę. „Zabiłeś smoka, Simonie. Na pewno zdołasz poradzić sobie zdługim spacerem iprzejazdem kilkoma autobusami”.


  Nie zamierzałem zabić tamtego smoka. Nie zrobiłby mi krzywdy, tak mi się przynajmniej wydaje. (Nadal czasem otym śnię. Otym, jak ogień pochłonął go od wewnątrz, tak jak papieros zapala kartkę pośrodku).


  Docieram na dworzec autobusowy iwoczekiwaniu na pierwszy autobus zjadam miętowe aero. Potem jadę następnym autobusem, apo nim pociągiem.


  Wwagonie próbuję spać ztorbą na kolanach istopami na siedzeniu naprzeciwko – jednak mężczyzna kilka rzędów dalej nie przestaje mnie obserwować. Czuję jego wzrok na karku.


  Może to zboczeniec. Albo policjant.


  Albo łowca kłów, który zna cenę wyznaczoną za moją głowę. („Chodzi ołowcę głów”, powiedziałem do Penelope po pierwszej walce zjednym znich. „Nie, łowcę kłów”, odparła. „To dlatego, że jak cię złapią, zatrzymują sobie twoje zęby”).


  Przechodzę do innego wagonu inie próbuję już spać. Im bliżej Watford jestem, tym większy niepokój czuję. Co roku mam ochotę wyskoczyć zpociągu iprzenieść się mocą zaklęcia aż do szkoły, nawet jeśli miałbym przez to wpaść wśpiączkę.


  Mógłbym rzucić zaklęcie Przyśpieszenia na pociąg, ale wnajlepszym wypadku to ryzykowne, amoje pierwsze zaklęcia wroku szkolnym są zawsze bardzo niepewne. Powinienem ćwiczyć latem – rzucać drobne, przewidywalne zaklęcia, kiedy nikt nie patrzy, na przykład zapalać nocne lampki albo przemieniać jabłka wpomarańcze.


  –Rzuć zaklęcie, żeby zapięły się guziki izawiązały sznurowadła – zaproponowała panna Possibelf. – Coś wtym rodzaju.


  –Ale ja mam tylko jeden guzik – odparłem, po czym oblałem się rumieńcem, kiedy spojrzała na moje dżinsy.


  –No więc wykorzystaj magię do obowiązków domowych – oznajmiła. – Zmyj naczynia. Wypoleruj srebra.


  Nawet nie chciało mi się jej tłumaczyć, że latem dostaję posiłki na jednorazowych talerzach, ajem plastikowymi sztućcami (widelcami iłyżkami, żadnych noży). Tak samo nie chciało mi się ćwiczyć magii tego lata.


  To nudne, bez sensu iwniczym nie pomaga. Ćwiczenia nie robią ze mnie lepszego czarodzieja, tylko sprawiają, że mi odwala.


  Nikt nie wie, dlaczego moja magia jest taka, jaka jest. Dlaczego wybucha jak bomba, zamiast płynąć przeze mnie jak pieprzony strumień czy jak to tam jest zinnymi.


  –Abo ja wiem? – powiedziała Penelope, kiedy ją zapytałem, jak odczuwa magię. – Chyba tak, jakbym miała wsobie studnię, tak głęboką, że nie dostrzegam ani nawet nie potrafię sobie wyobrazić dna. Zamiast jednak spuszczać tam wiadra, myślę oprzyciąganiu wody. Iwtedy tak się dzieje. Dostaję tyle, ile potrzebuję, jeśli tylko się nie rozproszę.


  Penelope zawsze jest skupiona, ado tego ma wielką moc. Agatha nie, wkażdym razie nie aż tak wielką. No inie lubi mówić oswojej magii.


  Kiedyś jednak na Gwiazdkę nie dawałem jej spać, aż wkońcu, zmęczona iogłupiała, wyjawiła mi, że rzucając zaklęcie, czuje się tak, jakby napinała mięsień igo nie rozluźniała.


  –To jak croisé devant – wyjaśniła. – Wiesz?


  Pokręciłem głową.


  Leżała na wilczej skórze przed kominkiem, zwinięta jak śliczny kociak.


  –To termin zbaletu – wyjaśniła. – Po prostu staram się utrzymać pozycję najdłużej, jak się da.


  Baz mówił, że dla niego to jak zapalenie zapałki albo naciśnięcie spustu.


  Wcale nie chciał mi tego powiedzieć. To się stało podczas walki zchimerą wlesie, na naszym piątym roku. Chimera nas osaczyła, aBazowi nie wystarczyło mocy, żeby walczyć znią samemu. (Nawet Magowie nie mają tyle mocy, żeby wpojedynkę pokonać chimerę).


  –No już, Snow! – wrzasnął na mnie. – Do roboty! Pieprzone uwolnienie. Dawaj!


  –Nie mogę – usiłowałem mu wyjaśnić. – To tak nie działa.


  –Właśnie tak, cholera!


  –Nie mogę tego, ot tak, włączyć – powiedziałem.


  –Spróbuj!


  –Nie mogę, psiakrew.


  Wymachiwałem mieczem – już jako piętnastolatek nieźle sobie ztym radziłem – jednak chimera była bezcielesna. (Mój niefart, jak zawsze. Kiedy człowiek zaczyna nosić przy sobie miecz, wszyscy wrogowie zamieniają się wmgłę ipajęczynę).


  –Zamknij oczy izapal zapałkę – powiedział Baz.


  Obaj próbowaliśmy się schować za skałą. Baz rzucał zaklęcia jedno po drugim, wręcz je wyśpiewywał.


  –Co?


  –Tak powtarzała moja matka – odparł. – Zapal zapałkę wsercu, apotem roznieć nią ogień.


  ZBazem zawsze chodzi oogień. Trudno uwierzyć, że jeszcze mnie nie podpalił ani nie spalił na stosie.


  Jeszcze na trzecim roku bez przerwy straszył mnie wikińskim pogrzebem.


  –Wiesz, co to takiego, Snow? – spytał kiedyś. – Płonący stos, puszczony na morze. Twój możemy urządzić wBlackpool. Przyjdą wszyscy twoi normalni dresiarscy znajomi.


  –Wal się – odpowiadałem, próbując go ignorować.


  Nigdy nie miałem żadnych normalnych znajomych, ani dresów, ani innych. Wszyscy wNormalnym Świecie trzymali się ode mnie jak najdalej. Penelope mówiła, że wyczuwają moją moc iinstynktownie się wycofują, jak psy, które nie patrzą woczy swoim panom. (Nie to, żebym był czyimś panem).


  Tak czy owak, zczarodziejami jest odwrotnie. Uwielbiają zapach magii. Muszę się bardzo starać, żeby mnie znienawidzili. Za to Baz jest odporny. Może wykształcił wsobie tolerancję na moją magię, skoro od siedmiu lat dzielimy pokój.


  Tamtej nocy, kiedy walczyliśmy zchimerą, Baz krzyczał na mnie tak długo, aż wkońcu wybuchnąłem. Obaj ocknęliśmy się parę godzin później wpoczerniałej jamie. Głaz, za którym się ukrywaliśmy, zamienił się wpył, achimera wyparowała. Albo po prostu sobie poszła.


  Baz był pewien, że przypaliłem mu brwi, ale moim zdaniem wyglądał wporządku – każdy włosek na swoim miejscu.


  Typowe.


  Rozdział drugi


  Simon


  Latem nie pozwalam sobie na myślenie oWatford.


  Po pierwszym roku, kiedy miałem jedenaście lat, myślałem oszkole przez całe wakacje. Owszystkich poznanych wniej ludziach: oPenelope, oAgacie, oMagu. Owieżach ioterenie szkoły. Opodwieczorkach, opuddingach iomagii. Otym, że sam jestem magiczny.


  Do wyrzygu rozmyślałem oWatfordzkiej Szkole Czarodziejów. Śniłem oniej na jawie, aż wkońcu zaczęło mi się wydawać, że to tylko marzenie, kolejna fantazja dla zabicia czasu.


  Taka jak wtedy, gdy marzyłem, że pewnego dnia zostanę piłkarzem albo że moi prawdziwi rodzice po mnie wrócą. Tata okaże się piłkarzem, amama jakąś superszpanerską top modelką. Wyjaśnią mi, że musieli mnie oddać, bo byli jeszcze za młodzi na dziecko, no ichodziło oich karierę. „Ale zawsze za tobą tęskniliśmy, Simonie”, powiedzą. „Szukaliśmy cię”. Apotem zabiorą mnie do swojej posiadłości.


  Piłkarska posiadłość… Czarodziejska szkoła zinternatem…


  Wświetle dnia jedno idrugie wydawało się bzdetem. (Zwłaszcza komuś, kto budzi się wsali zsiedmioma innymi sierotami).


  Pierwszego lata zdążyłem zrobić ze wspomnień oWatford marmoladę, ajesienią przyszły dokumenty ipieniądze na bilety, zzałączonym liścikiem od samego Maga.


  To była rzeczywistość. To wszystko działo się naprawdę.


  Dlatego właśnie następnego lata, po drugim roku wWatford, wogóle nie pozwoliłem sobie na myślenie omagii. Odciąłem się od tamtego świata, wcale za nim nie tęskniłem ani onim nie marzyłem.


  Doszedłem do wniosku, że jeśli Świat Magów ma wrócić, to niech pojawi się we wrześniu jako wielki prezent-niespodzianka. (Wrócił. Jak dotąd zawsze wracał).


  Mag powtarzał, że może kiedyś pozwoli mi spędzić lato wWatford, amoże nawet zabierze mnie ze sobą tam, gdzie znikał na całe wakacje. Potem jednak doszedł do wniosku, że lepiej dla mnie będzie, jeśli przez część roku będę mieszkał zNormalnymi, aby nie zapomnieć języka inie zgłupieć: „Niech trudy naostrzą twój miecz, Simonie”.


  Sądziłem, że ma na myśli mój Miecz Magów, ale wkońcu uświadomiłem sobie, że chodziło mu omnie.


  To ja jestem mieczem, mieczem Maga – tyle że nie mam pewności, czy wakacje wdomach dziecka naostrzą mój miecz. Jak dotąd tylko zaostrzają mój głód ito przez nie mam tak wielki apetyt na Watford jak… jak na życie.


  Baz iinni jego pokroju, czyli ci ze starych, bogatych rodzin, uważają, że nikt nie rozumie magii tak jak oni. Myślą, że tylko im można ją powierzyć.


  Nikt jednak nie kocha magii bardziej niż ja. Żaden zinnych czarodziejów – nikt zmojego roku ani ich rodzice – nie wie, jak to jest żyć bez magii.


  Tylko ja wiem.


  Izrobiłbym wszystko, żeby zawsze do niej wracać.


  Staram się nie myśleć oWatford zdala od szkoły, jednak tego lata było to prawie niemożliwe.


  Po tym wszystkim, co się wydarzyło wzeszłym roku, nie mogłem uwierzyć, że Mag wogóle zauważył coś tak banalnego jak koniec semestru. Kto przerywa wojnę, żeby wysłać dzieciaki do domu na wakacje?


  Poza tym nie jestem już dzieciakiem. Zprawnego punktu widzenia mógłbym opuścić dom dziecka wwieku szesnastu lat iposzukać sobie mieszkania, na przykład wLondynie. (Byłoby mnie stać. Mam cały worek złota krasnali – wielki marynarski worek, który znika, jeśli spróbuje się go przekazać innym czarodziejom).


  Mag jednak odesłał mnie do nowego domu dziecka, jak zwykle. Nadal przesuwał mnie jak pionek po szachownicy, jakby nic mi nie groziło. Jakby Szarobur nie mógł mnie po prostu zawezwać, czy co tam zrobił mnie iPenelope pod koniec ostatniego semestru.


  –Może cię zawezwać? – spytała Penny, gdy tylko zdołaliśmy się od niego uwolnić. – Nawet przez wodę? To niemożliwe, Simonie. Bezprecedensowe.


  –Następnym razem, kiedy zawezwie mnie jak narąbanego wiewiórdemona, to mu nawrzucam!


  Penelope miała pecha, bo wczasie zawezwania akurat trzymała mnie za rękę, więc poleciała razem ze mną. Ucieczkę zawdzięczamy wyłącznie jej refleksowi.


  –Simonie – oświadczyła tamtego dnia, gdy wkońcu wracaliśmy pociągiem do Watford. – To poważna sprawa.


  –Wiem. Rozgryzł mnie. Nawet ja nie umiem się rozgryźć, aSzaroburowi się udało.


  –Dlaczego tak mało onim wiemy? – irytowała się. – Jest taki…


  –Podstępny – podpowiedziałem. – Podstępny Szarobur iwogóle.


  –Przestań się wygłupiać. To naprawdę poważna sprawa.


  –Wiem, Penny.


  WWatford Mag nas wysłuchał, upewnił się, że nic nam nie jest, po czym nas odesłał. Po prostu pozbył się nas ze szkoły.


  Bez sensu.


  Przez to oczywiście spędziłem całe lato na myśleniu oWatford, owszystkim, co się zdarzyło ico mogło się zdarzyć, iotym, co było do stracenia… Nieustannie się zamartwiałem. Nie pozwoliłem sobie na rozważania otym, co dobre, bo tęsknota za dobrymi rzeczami może doprowadzić człowieka do szaleństwa.


  Mam wgłowie listę wszystkiego, za czym najbardziej tęsknię, ale nie wolno mi oniej myśleć, dopóki nie znajdę się najwyżej godzinę od Watford. Wtedy przeglądam punkty jeden po drugim. To trochę przypomina powolne zanurzanie się wzimnej wodzie, ale na odwrót, bo zanurzam się wczymś naprawdę dobrym, więc nie doznaję gwałtownego szoku.


  Zacząłem układać tę listę wwieku jedenastu lat. Chyba powinienem wykreślić zniej kilka punktów, ale to trudniejsze, niż mogłoby się wydawać.


  Teraz jestem mniej więcej godzinę od szkoły, więc odtwarzam listę wgłowie iopieram czoło ookno wprzedziale.


  To, czego mi najbardziej brakuje zWatford:


  Nr 1 – Babeczki zwiśniami


  Wcześniej nigdy nie jadłem babeczek zwiśniami, tylko takie zrodzynkami, nic eleganckiego. Kupowało się je wsklepie, apotem zbyt długo siedziały wpiekarniku.


  WWatford, jeśli ktoś chce, może codziennie jeść świeżo upieczone babeczki zwiśniami na śniadanie, apotem na podwieczorek. Jadamy podwieczorek wjadalni, po lekcjach, przed kółkami zainteresowań, piłką nożną iodrabianiem lekcji.


  Zawsze chodzę na podwieczorek zPenelope iAgathą, ale znaszej trójki tylko ja wybieram babeczki.


  –Kolacja za dwie godziny, Simonie – upomina mnie Agatha, chociaż opycham się już od tylu lat.


  Kiedyś Penelope próbowała policzyć, ile babeczek zjadłem od początku nauki wWatford, ale wkońcu jej się odechciało.


  Nie potrafię odmówić sobie babeczek. Są miękkie, lekkie iminimalnie słonawe. Czasem mi się śnią.


  Nr 2 – Penelope


  To miejsce na liście kiedyś należało do rostbefu, jednak kilka lat temu postanowiłem ograniczyć się do jednego artykułu spożywczego. Wprzeciwnym razie lista zamieniłaby się wpiosenkę ojedzeniu zOlivera!, amnie skręciłoby zgłodu.


  Może powinienem zaklasyfikować Agathę wyżej niż Penelope. Agatha to moja dziewczyna, ale Penelope wcześniej trafiła na listę. Zakumplowała się ze mną podczas pierwszego tygodnia wszkole, na lekcji magicznych słów.


  Nie wiedziałem, co myśleć oPenelope, gdy ją poznałem – pucołowatą dziewczynkę ojasnobrązowej skórze ijaskraworudych włosach. Nosiła kanciaste okulary, takie, jakie się zakłada, przebierając się za wiedźmę na balu kostiumowym, ajej prawą rękę obciążał olbrzymi fioletowy pierścień. Próbowała pomóc mi zzadaniem, aja chyba tylko się na nią gapiłem.


  –Wiem, że nazywasz się Simon Snow – powiedziała. – Mama mówiła, że cię tu zastanę. Jej zdaniem jesteś bardzo potężny, pewnie potężniejszy ode mnie. Jestem Penelope Bunce.


  –Nie wiedziałem, że ktoś taki jak ty może mieć na imię Penelope – odparłem głupkowato. (Wszystko, co mówiłem wtamtym roku, było głupie).


  Penelope zmarszczyła nos.


  –Ajak „ktoś taki jak ja” powinien mieć na imię? – spytała.


  –Czy ja wiem? – Naprawdę nie wiedziałem. Znane mi dziewczyny, które były do niej podobne, miały na imię Saanvi albo Aditi, no ina pewno nie były rude. – Saanvi?


  –Ktoś taki jak ja może mieć dowolne imię – oświadczyła.


  –A– mruknąłem. – No tak, przepraszam.


  –Imoże robić, co chce, ze swoimi włosami. – Potrząsnęła rudym kucykiem iponownie skupiła się na zadaniu. – Niegrzecznie jest się gapić, wiesz? Nawet na przyjaciół.


  –Jesteśmy przyjaciółmi? – zapytałem ze zdumieniem.


  –Przecież pomagam ci wlekcjach, prawda?


  Owszem. Właśnie pomogła mi skurczyć piłkę nożną do rozmiarów szklanej kulki.


  –Myślałem, że mi pomagasz, bo jestem tępy – powiedziałem.


  –Wszyscy są tępi – zauważyła. – Pomagam ci, bo cię lubię.


  Okazało się, że niechcący zmieniła kolor włosów podczas wypróbowywania nowego zaklęcia, ale rude się jej spodobały inosiła je przez cały pierwszy rok. Wnastępnym roku sprawiła sobie niebieskie.


  Mama Penelope jest Hinduską, atata Anglikiem. To znaczy, oboje są Anglikami – hinduska rodzina mieszka wLondynie od wieków. Penelope powiedziała mi później, że rodzice kazali jej unikać mnie wszkole.


  –Mama mówi, że nie wiadomo, skąd tak naprawdę pochodzisz, iże możesz być niebezpieczny.


  –Dlaczego jej nie posłuchałaś? – zapytałem.


  –Bo nie wiadomo, skąd tak naprawdę pochodzisz, Simonie! Imożesz być niebezpieczny!


  –Nie masz ani grama instynktu samozachowawczego.


  –Poza tym było mi ciebie szkoda – dodała. – Odwrotnie trzymałeś różdżkę.


  Każdego lata tęsknię za Penny, chociaż powtarzam sobie, że nie powinienem. Mag upiera się, żeby nikt nie pisał ani nie dzwonił do mnie podczas wakacji, jednak Penny itak udaje się ze mną skontaktować. Kiedyś opętała staruszka wsklepie, tego, który ciągle zapomina włożyć sztuczną szczękę, iprzemówiła przez niego. Miło było wysłuchać, co uniej, jednak wytrąciło mnie to zrównowagi, więc poprosiłem, żeby więcej tego nie robiła, chyba że wnagłym wypadku.


  Nr 3 – Boisko do piłki nożnej


  Nie gram wpiłkę nożną tak często jak kiedyś. Jestem za słaby, żeby wzięli mnie do szkolnej reprezentacji, apoza tym zawsze wplątuję się wjakiś spisek czy dramat albo jestem na misji dla Maga. (Naprawdę trudno pilnować bramki, kiedy cholerny Szarobur może cię zawezwać wkażdej chwili, jeśli tylko najdzie go ochota).


  Czasem jednak gram, aboisko jest idealne, ze wspaniałą trawą. To jedyna płaska część terenu szkoły. Nieopodal rosną drzewa, rzucające przyjemny cień, wktórym można usiąść ioglądać mecze.


  Baz gra wreprezentacji, naturalnie. Gnojek.


  Na boisku jest taki sam jak gdziekolwiek indziej: silny, pełen wdzięku ikurewsko bezlitosny.


  Nr 4 – Szkolny mundurek


  Wciągnąłem go na listę, kiedy miałem jedenaście lat. Musicie zrozumieć, że kiedy dostałem mundurek, po raz pierwszy włożyłem na siebie coś, co pasowało. Po raz pierwszy miałem marynarkę ikrawat. Nagle poczułem się wysoki ielegancki – dopóki do naszego pokoju nie wszedł Baz, owiele wyższy ode mnie ibardziej elegancki od wszystkich.


  Nauka wWatford trwa osiem lat. Na pierwszym idrugim roku uczniowie noszą marynarki wpaski – dwa odcienie fioletu idwa odcienie zieleni – ado tego ciemnoszare spodnie, zielone swetry iczerwone krawaty. Na szóstym roku trzeba chodzić wsłomkowym kapeluszu kanotierze. Wgruncie rzeczy dają go tylko po to, żeby sprawdzić, czy uczeń zdoła prawidłowo rzucić zaklęcie Ani drgnij iutrzymać kapelusz na głowie. (Penny zawsze mi pomagała. Gdybym sam je rzucił, pewnie musiałbym spać wtym cholerstwie).


  Każdej jesieni, gdy wchodzę do naszego pokoju, czeka na mnie nowy mundurek. Leży na łóżku, czysty, wyprasowany iidealnie dopasowany, bez względu na to, jak bardzo się zmieniłem czy urosłem podczas wakacji.


  Starsi uczniowie, czyli teraz ija, noszą zielone marynarki zbiałymi lamówkami, ado tego opcjonalnie czerwone swetry. Peleryny też nie są obowiązkowe. Nigdy żadnej nie zakładam, bo wyglądałbym jak debil, ale Penny je lubi. Mówi, że czuje się wnich jak Stevie Nicks.


  Podoba mi się mundurek, atakże świadomość, że będę wnim chodził codziennie. Nie wiem, co zrobię wprzyszłym roku, kiedy skończę Watford.


  Przyszło mi do głowy, że mógłbym wstąpić do Magmenów. Mają własne uniformy, trochę jak Robin Hood łamany przez wywiad brytyjski MI6. Mag jednak uważa, że to nie moja ścieżka.


  Tak właśnie do mnie przemawia. „To nie twoja ścieżka, Simonie. Inne jest twoje przeznaczenie”.


  Chce, żebym był inny niż reszta, żebym uczył się indywidualnie ibrał udział wspecjalnych lekcjach. Pewnie nawet nie pozwoliłby mi chodzić do szkoły wWatford, gdyby nie był dyrektorem inie uważał, że tu jestem najbezpieczniejszy.


  Gdybym spytał Maga, co mam nosić po ukończeniu Watford, zapewne wystroiłby mnie jak superbohatera.


  Nikogo nie będę pytał, wco się ubierać po skończeniu szkoły. Mam osiemnaście lat isam osiebie zadbam.


  Albo Penny mi pomoże.


  Nr 5 – Mój pokój


  Powinienem powiedzieć „nasz pokój”, ale dzielenia go zBazem akurat mi nie brakuje.


  Na pierwszym roku wWatford dostaje się własny pokój iwspółlokatora, apotem nie ma mowy oprzeprowadzce. Nie trzeba pakować rzeczy ani ściągać plakatów.


  Dzielenie pokoju zkimś, kto od jedenastego roku życia próbuje mnie zabić, jest… no cóż, beznadziejne.


  Może Tygiel miał wyrzuty sumienia (nie dosłownie, wątpię, żeby Tygiel był szczególnie wrażliwy), lokując mnie zBazem, bo dostaliśmy najlepszy pokój wWatford.


  Mieszkamy wDomu Mimów, na skraju terenu szkoły. Ten kamienny budynek ma trzy ipół piętra, anasz pokój znajduje się na samej górze, wczymś wrodzaju wieżyczki zwidokiem na fosę. Wwieżyczce mieści się tylko jeden pokój, ale jest większy niż reszta uczniowskich kwater. Poza tym kiedyś mieszkali tu nauczyciele, więc mamy nawet własną łazienkę.


  Szczerze mówiąc, dzielenie łazienki zBazem nieszczególnie mnie męczy. Baz spędza tam całe poranki, ale jest czysty. Nie lubi, kiedy dotykam jego rzeczy, więc nie trzyma ich na widoku. Penelope twierdzi, że wnaszej łazience pachnie cedrem ibergamotką. To na pewno zasługa Baza, bo zdecydowanie nie moja.


  Zdradziłbym wam, jak Penny udaje się wkraść do naszego pokoju – dziewczynom nie wolno wchodzić do domów chłopców ivice versa – ale nadal tego nie wiem. Może to dzięki pierścieniowi. Raz widziałem, jak użyła go do otwarcia jaskini, więc wszystko jest możliwe.


  Nr 6 – Mag


  Mając jedenaście lat, dodałem do listy Maga, apotem wielokrotnie myślałem otym, żeby go zniej skreślić.


  Na przykład na szóstym roku, kiedy praktycznie przez cały czas mnie ignorował. Za każdym razem, gdy próbowałem znim porozmawiać, twierdził, że akurat robi coś ważnego.


  Nadal tak czasem mówi ija to rozumiem. Jest dyrektorem, ale nie tylko. Przewodzi Kowenowi, więc wpraktyce rządzi całym Światem Magów. Zresztą nie jest moim ojcem ani nikim bliskim.


  Ale jednocześnie nie mam nikogo bliższego.


  Mag pierwszy przybył, żeby spotkać się ze mną wNormalnym Świecie iwyjaśnić mi (a przynajmniej spróbować), kim jestem. Nadal troszczy się omnie, czasem nawet nie zdaję sobie ztego sprawy. Agdy już znajdzie dla mnie czas, naprawdę rozmawiamy iwtedy mam wrażenie, że stoję na solidnym gruncie. Lepiej się czuję, kiedy Mag jest wpobliżu, lepiej mi się myśli. Wjego obecności niemal kupuję to, co zawsze mi powtarzał – że jestem najpotężniejszym czarodziejem wdziejach Świata Magów iże moja moc to coś dobrego, aprzynajmniej kiedyś tak będzie. Że wkońcu się pozbieram irozwiążę więcej problemów, niż spowoduję.


  Mag jest też jedyną osobą, której wolno kontaktować się ze mną latem.


  Izawsze pamięta, że mam urodziny wlipcu.


  Nr 7 – Magia


  Nie chodzi mi omoją magię, bo ona jest ze mną zawsze, iszczerze mówiąc, niespecjalnie mnie to pociesza.


  Zdala od Watford tęsknię za obecnością magii, tej zwykłej magii wokół mnie. Brakuje mi ludzi rzucających zaklęcia na korytarzach ina lekcjach, atakże przesuwania po stole wjadalni półmiska kiełbasek tak, jakby był podwieszony na drutach.


  Świat Magów właściwie nie jest odrębnym światem – nie mamy miast, nie mamy nawet dzielnic. Czarodzieje zawsze żyli wśród zwykłych ludzi. Zdaniem mamy Penelope tak jest bezpieczniej, bo dzięki temu nie oddalamy się zbytnio od reszty świata. Podobno kiedyś wróżki zmęczyły się bliskością ludzi, na kilka wieków powędrowały do lasów, apotem nie mogły odnaleźć drogi powrotnej.


  Watford to jedyne miejsce, wktórym niespokrewnieni czarodzieje mieszkają razem. Wzwykłym świecie jest co prawda kilka magicznych klubów towarzyskich iorganizacji, odbywają się ich doroczne zebrania itak dalej, ale tylko wWatford wszyscy są razem przez cały czas. Dlatego właśnie pod koniec nauki na wyprzódki łączą się wpary. Penny twierdzi, że jeśli nie spotka się małżonka wWatford, można do śmierci żyć samotnie albo wwieku trzydziestu dwóch lat skończyć jako uczestnik wycieczek dla singli po Magicznej Brytanii.


  Nie wiem, czym Penny wogóle się przejmuje. Od czwartego roku ma chłopaka wAmeryce. (Przyjechał na wymianę do Watford). Micah gra wbaseball, ajego twarz jest tak symetryczna, że można by na niej przywoływać demony. Kiedy Penny jest wdomu, rozmawiają na wideo czacie, awczasie roku szkolnego Micah pisze do niej niemal codziennie.


  –Tak, ale to Amerykanin, aoni inaczej podchodzą do małżeństwa – mówi Penny. – Może mnie rzucić dla jakiejś ładnej, zwyczajnej dziewczyny, którą pozna wYale. Mama twierdzi, że tak skończy nasza magia. Wykrwawi się przez nieprzemyślane amerykańskie małżeństwa.


  Penny cytuje swoją mamę równie często, jak ja cytuję Penny.


  Obie mają paranoję. Micah to porządny facet. Ożeni się zPenelope ipewnie zechce zabrać ją ze sobą. To właśnie tym powinniśmy się przejmować.


  Tak czy inaczej…


  Magia. Latem tęsknię za magią.


  Kiedy jestem sam, magia jest czymś osobistym, moim ciężarem isekretem. WWatford jest powietrzem, którym oddychamy. Dzięki niej staję się częścią większej całości, anie odszczepieńcem.


  Nr 8 – Ebb ikozy


  Zacząłem pomagać Ebb, pasterce kóz, na drugim roku wWatford ipo pewnym czasie wypas kóz stał się moim ulubionym zajęciem. (Z czego Baz nieustannie się nabijał). Ebb to najmilsza osoba wWatford, młodsza od nauczycieli izdumiewająco potężna jak na kogoś, kto postanowił poświęcić życie opiece nad kozami.


  –Aco moc ma do rzeczy? – spytałaby Ebb. – Wysokich ludzi nie zmusza się do gry wkubłówkę.


  –Masz na myśli koszykówkę?


  (Przez życie wWatford jest trochę oderwana od rzeczywistości).


  –Wszystko jedno. Nie jestem żołnierzem inie wiem, czemu miałabym zarabiać na życie walką tylko dlatego, że umiem komuś przywalić.


  Mag mówi, że każdy zchoćby odrobiną magii jest żołnierzem. Jego zdaniem to właśnie było niebezpieczne wstarej sztuce – czarodzieje beztrosko dbali tylko osiebie irobili, na co mieli ochotę, traktując magię jak zabawę czy coś, co im się należy, anie coś, co należy chronić.


  Ebb nie ma psa pasterskiego, tylko laskę. Potrafi zawrócić całe stado jednym machnięciem dłoni. Zaczęła mnie uczyć, jak wycofywać kozy jedną po drugiej, jak sprawić, by jednocześnie poczuły, że za bardzo się oddaliły. Pewnej wiosny nawet pozwoliła mi pomóc przy porodzie.


  Teraz brak mi czasu na towarzystwo Ebb, ale zostawiłem ją ikozy na liście rzeczy, za którymi tęsknię, po to, żeby przez chwilę onich pomyśleć.


  Nr 9 – Ukryty Las


  Powinienem usunąć go zlisty.


  Pieprzyć Ukryty Las.


  Nr 10 – Agatha


  Może Agathę też powinienem wykreślić.


  Jestem coraz bliżej Watford. Za kilka minut znajdę się na stacji. Ktoś ze szkoły po mnie przyjedzie.


  Zawsze zostawiałem sobie Agathę na koniec. Przez całe wakacje oniej nie myślałem, pozwalałem sobie na to dopiero wpobliżu Watford. Wten sposób nie musiałem przez lato utwierdzać się wprzekonaniu, że jest zbyt idealna, żeby być prawdziwa.


  Teraz jednak… Sam nie wiem, może Agatha jest zbyt idealna, żeby być prawdziwa, przynajmniej dla mnie.


  Wostatnim semestrze, tuż zanim Szarobur porwał mnie iPenny, widziałem Agathę zBazem wUkrytym Lesie. Chyba wyczuwałem wcześniej, że coś ich łączy, ale nigdy nie sądziłem, że ona mnie zdradzi, że przekroczy tę granicę.


  Nie miałem czasu porozmawiać zAgathą po tym, gdy zobaczyłem ją zBazem. Byłem zbyt zajęty – najpierw mnie porwano, potem trzeba było uciec. Nie mogłem też porozmawiać znią latem, bo wtedy znikim nie wolno mi rozmawiać, ateraz sam nie wiem… Nie wiem, kim jest dla mnie Agatha.


  Nie wiem nawet, czy za nią tęskniłem.


  Rozdział trzeci


  Simon


  Kiedy docieram na stację, widzę, że nikt po mnie nie przyjechał, wkażdym razie nikt znajomy. Jest tu tylko znudzony taksówkarz, który trzyma wdłoni karton znapisem Snow.


  –To ja – mówię.


  Nie wydaje się przekonany. Chyba nie wyglądam na ucznia elitarnej prywatnej szkoły, zwłaszcza bez mundurka. Mam zbyt krótkie włosy – golę głowę każdego roku na początku wakacji – itanie trampki. Na dodatek nie sprawiam wrażenia koszmarnie znudzonego, bo niespokojnie się rozglądam.


  –To ja – powtarzam trochę chamsko. – Mam pokazać dokumenty?


  Taksówkarz wzdycha iopuszcza tabliczkę.


  –Nie moja sprawa, jeśli chcesz wylądować na kompletnym zadupiu, chłopcze.


  Siadam ztyłu taksówki ikładę torbę obok. Kierowca uruchamia silnik iwłącza radio. Zamykam oczy. Nawet wdobry dzień mam mdłości, kiedy jadę na tylnym siedzeniu, adzisiaj dzień wcale nie jest dobry. Denerwuję się, ado tego jadłem tylko czekoladowy batonik ipaczkę serowo-cebulowych czipsów.


  Jesteśmy już prawie na miejscu.


  Po raz ostatni wracam do Watford jesienią. Dalej będę tu przyjeżdżał, ale już nie tak, jakbym wracał do domu.


  Wradiu leci Świeczka na wietrze, akierowca podśpiewuje.


  Świeczka na wietrze to niebezpieczne zaklęcie. Chłopaki wszkole mówią, że można go użyć dla dodania sobie pary, jeśli jednak zaakcentuje się niewłaściwą sylabę, roznieca się ogień, którego nie sposób ugasić. Prawdziwy ogień. Nigdy bym tego nie wypróbował, nawet gdybym miał potrzebę. Nie radzę sobie zdwuznacznikami.


  Samochód wpada wdziurę wnawierzchni, aja daję nura do przodu ichwytam się zagłówka przede mną.


  –Zapnij pas – warczy taksówkarz.


  Zapinam irozglądam się wokół. Wyjechaliśmy już zmiasta na wieś. Przełykam ślinę iprostuję ramiona.


  Kierowca znów śpiewa, teraz głośniej – „nie wiedząc, do kogo się zwrócić” – jakby się rozkręcał. Zastanawiam się, czy nie kazać mu się zamknąć. Podskakujemy na kolejnym wyboju iniemal uderzam głową wsufit. Jesteśmy na drodze gruntowej. Nie tędy zwykle jeżdżę do Watford.


  Patrzę wlusterko, na odbicie kierowcy. Coś jest nie tak – ma intensywnie zieloną skórę, ajego wargi są czerwone jak surowe mięso.


  Przenoszę wzrok zlusterka na osobę. Siedzi przede mną zwykły taksówkarz. Ma krzywe zęby, złamany nos ipodśpiewuje piosenkę Eltona Johna. Znowu spoglądam wlusterko – zielona skóra, czerwone usta. Przystojny jak gwiazda muzyki pop.


  To goblin.


  Nie czekam, żeby sprawdzić, co knuje. Kładę dłoń na biodrze izaczynam mamrotać zaklęcie przywołania Miecza Magów. To niewidzialna broń, nawet bardziej niż niewidzialna – nie ma jej, dopóki nie wypowie się magicznych słów.


  Taksówkarz słyszy, jak rzucam zaklęcie. Nasze spojrzenia spotykają się wlusterku, awtedy goblin szczerzy zęby, sięga do kieszeni kurtki iodwraca głowę.


  Gdyby był tu Baz, niewątpliwie wyrecytowałby listę wszystkich zaklęć, których mógłbym teraz użyć. Na pewno świetnie sprawdziłoby się coś po francusku. Kiedy jednak miecz pojawia się wmojej dłoni, zaciskam zęby iodrąbuję goblinowi łeb razem zzagłówkiem. Voilà.


  Samochód przez chwilę jedzie prosto, po czym kierownica zaczyna szaleć. Fotel kierowcy nie jest odgrodzony szybą – magom niech będą dzięki. Rozpinam pas, rzucam się do przodu nad oparciem (w miejscu, wktórym wcześniej była głowa goblina) ichwytam kierownicę. Trup chyba jednak nadal dociska pedał gazu, bo zjechaliśmy już zdrogi iprzyśpieszamy.


  Próbuję skierować samochód zpowrotem na drogę, ale wzasadzie nie potrafię prowadzić. Obracam kierownicę wlewo, awtedy taksówka wali bokiem wdrewniane ogrodzenie. Poduszka powietrzna wybucha mi wtwarz, lecę do tyłu, asamochód przez cały czas coś rozwala, pewnie dalszą część płotu. Nigdy nie sądziłem, że tak umrę…


  Taksówka staje, zanim zdołam obmyślić sposób, wjaki mógłbym się ocalić.


  Częściowo zsunąłem się na podłogę iuderzyłem głową oszybę, apotem osiedzenie. Kiedy opowiem otym Penny, nie wspomnę orozpiętym pasie bezpieczeństwa.


  Wyciągam rękę nad głowę iszarpię za klamkę. Drzwi się otwierają, aja wypadam zsamochodu iląduję na plecach wtrawie. Wygląda na to, że przebiliśmy się przez płot iwylądowaliśmy na łące. Silnik nadal pracuje. Wstaję, pojękując, po czym sięgam do samochodu przez okno od strony kierowcy igaszę silnik.


  Wnętrze auta wygląda okropnie. Krew zbryzgała poduszkę powietrzną, trupa imnie.


  Szperam wkieszeniach goblina, ale znajduję tylko paczkę gumy do żucia inóż techniczny. Nie wygląda to na robotę Szarobura, nie wyczuwam go wpowietrzu. Na wszelki wypadek oddycham głęboko.


  Pewnie znowu chodziło ozemstę. Gobliny wzięły mnie na cel, odkąd pomogłem Kowenowi wypędzić je zEssex. (Pożerały pijaków wklubowych łazienkach iMag się przejął, że lokalna gwara całkiem zaniknie). Wydaje mi się, że goblin, któremu uda się mnie dopaść, zostanie ich królem.


  Ten tutaj nie ma już co liczyć na koronę. Ostrze utkwiło wfotelu dla pasażera, więc wyszarpuję miecz, który znika przy moim biodrze. Potem przypominam sobie otorbie, łapię ją iwycieram krew oszare spodnie od dresu, anastępnie wyjmuję ztorby różdżkę. Nie mogę zostawić takiego bajzlu ichyba nie ma co zabezpieczać materiału dowodowego.


  Unoszę różdżkę nad taksówką iczuję, jak magia przeszywa mi skórę.


  –Pomóż mi – szepczę. – Precz, precz, przeklęta plamo!


  Widziałem, jak Penelope używa tego zaklęcia, żeby usunąć różne niewymowne rzeczy. Wmoim wypadku jednak schodzi tylko trochę krwi ze spodni. To już coś.


  Magia wmojej ręce narasta. Jest tak gęsta, że palce mi drżą.


  –No już – mówię, wskazując różdżką. – Zniknij mi zoczu!


  Zróżdżki izopuszków moich palców sypią się iskry.


  –Wdupę jeża, no dalej…


  Potrząsam nadgarstkiem iznów celuję. Widzę głowę goblina wtrawie obok moich stóp, ponownie zieloną. Gobliny to przystojniaki. (Ale też większość diabłów świetnie się prezentuje).


  –Pewnie zjadłeś taksówkarza – dodaję ikopię głowę wkierunku samochodu. Mam wrażenie, że ręka mi płonie. – Jak kamfora! – krzyczę.


  Czuję gorący podmuch od ziemi do moich palców itaksówka znika. Głowa też. Ipłot. Idroga…


  Godzinę później, spocony inadal pokryty skrzepami gobliniej krwi oraz pyłem zpoduszek powietrznych, wkońcu widzę przed sobą budynek szkoły. (Zniknął tylko skrawek gruntowej drogi, którą zresztą wogóle trudno było nazwać drogą. Musiałem po prostu wrócić do szosy iprzyjść tutaj).


  Wszyscy Normalni uważają Watford za superekskluzywną szkołę zinternatem. Pewnie zresztą taka jest. To miejsce aż kipi przepychem. Ebb powiedziała mi kiedyś, że rzucamy coraz to nowe zaklęcia na szkołę idlatego zebrało się wiele warstw ochronnych. Jeśli jesteście Normalni, oczy was zapieką od tej całej magii.


  Podchodzę do wysokiej żelaznej bramy znapisem SZKOŁA WATFORD ikładę dłoń na prętach, żeby poczuły moją magię. Dotąd to wystarczało. Brama otwierała się przed każdym czarodziejem. Jest nawet napis na tablicach ugóry skrzydeł: MAGIA ODDZIELA NAS OD ŚWIATA. NIECH NIC NIE ODDZIELI NAS OD SIEBIE.


  –To ładna myśl – powiedział Mag, gdy zwrócił się do Kowenu zwnioskiem owzmocnienie obronności szkoły. – Wkwestii bezpieczeństwa nie możemy jednak polegać na sześćsetletniej bramie. Nie oczekuję, że ludzie, którzy przychodzą do mojego domu, zastosują się do haseł wyhaftowanych krzyżykami na ozdobnych jaśkach.


  Byłem na tamtym spotkaniu razem zPenelope iAgathą. (Mag kazał nam przyjść, żeby zademonstrować, oco toczy się gra. „Dzieci! Przyszłość naszego świata!”). Nie słuchałem debaty, błądziłem myślami, zastanawiając się, gdzie naprawdę mieszka Mag iczy kiedykolwiek mnie zaprosi. Trudno było wyobrazić go sobie wdomu, ajuż na pewno nie wtakim zozdobnymi jaśkami. Miał kwaterę wWatford, ale czasami znikał na całe tygodnie. Gdy byłem młodszy, podejrzewałem, że wtedy mieszka wlesie, zjada orzeszki ijagody isypia wborsuczych jamach.


  Zabezpieczenia bramy, ogrodzenia imurów Watford zroku na rok się wzmacniają.


  Jeden zMagmenów – brat Penelope, Premal – pełni dzisiaj dyżur przy bramie ipewnie się wkurza. Reszta drużyny Maga tkwi wjego gabinecie iplanuje nowe posunięcie, aPremal wpuszcza tu pierwszoroczniaków. Staje przede mną.


  –Wszystko wporządku, Prem?


  –Chyba ja powinienem cię oto spytać.


  Spoglądam na swoją wypapraną krwią koszulkę.


  –Goblin – wyjaśniam.


  Premal kiwa głową imierzy we mnie różdżką, mamrocząc zaklęcie czyszczące. Jest równie potężny jak Penny ipotrafi rzucać zaklęcia od niechcenia.


  Nie znoszę, kiedy ludzie czyszczą mnie zaklęciami. Przez to czuję się jak małe dziecko.


  –Dzięki – mówię mimo to ipróbuję go ominąć, ale mnie zatrzymuje.


  –Chwila. – Unosi różdżkę do mojego czoła. – Dziś mamy sytuację wyjątkową. Mag twierdzi, że po terenie łazi Szarobur ztwoją twarzą.


  Krzywię się, ale staram się nie odsuwać.


  –Myślałem, że to sekret – zauważam.


  –Zgadza się – potwierdza. – Sekret, który muszą znać tacy jak ja, żeby cię chronić.


  –Gdybym był Szaroburem, pewnie już bym cię zjadł – zauważam.


  –Pewnie właśnie oto chodzi Magowi – odpowiada Premal. – Przynajmniej mielibyśmy pewność, że to on. – Opuszcza różdżkę. – Jesteś czysty. Idź.


  –Jest Penelope?


  Premal wzrusza ramionami.


  –Nie jestem stróżem siostry.


  Przez chwilę myślę, że mówi to ze szczególnym naciskiem iże rzuca zaklęcie, ale on tylko się odwraca iopiera obramę.


  Nikogo nie ma na Głównym Trawniku. Pewnie jestem jednym zpierwszych, którzy wrócili. Zachciało mi się biec, więc biegnę ipłoszę chmarę ukrytych wtrawie jaskółek. Latają wokół mnie, ćwierkając, aja nadal biegnę – przez trawnik, przez most zwodzony, mijam mur, apotem drugą itrzecią bramę.


  Watford powstało wXVI wieku. Zbudowano je jak otoczone murem miasto – na zewnątrz pola ilasy, wśrodku budynki idziedzińce. Nocą zwodzony most się podnosi inic nie przedostanie się przez fosę oraz wewnętrzne bramy.


  Biegnę, aż docieram na szczyt Domu Mimów iopieram się odrzwi. Dobywam Miecza Magów iprzebijam nim opuszkę kciuka, który przyciskam do kamienia. Istnieje zaklęcie na przeniesienie się do pokoju po wielomiesięcznej nieobecności, ale krew działa szybciej ipewniej, awdodatku nie ma tu Baza, który by ją wyczuł. Wtykam kciuk do ust izuśmiechem otwieram drzwi.


  Mój pokój. Za kilka dni będzie nasz, ale teraz należy tylko do mnie. Podchodzę do okien iuchylam jedno znich. Gdy jestem wbudynku, świeże powietrze na zewnątrz pachnie jeszcze bardziej słodko. Otwieram drugie okno, nadal ssąc palec. Patrzę, jak drobiny kurzu wirują na wietrze isłońcu iopadają na moje łóżko.


  Mój materac jest stary, wypchany piórami izakonserwowany zaklęciami. Zapadam się wnim. Merlinie, Morgano iMatuzalemie, jak dobrze jest wrócić. Zawsze dobrze jest wrócić.


  Kiedy po raz pierwszy wróciłem do Watford, na drugim roku, od razu wgramoliłem się na łóżko ipłakałem jak dziecko. Nadal płakałem, gdy zjawił się Baz. „Dlaczego już ryczysz?”, warknął. „Psujesz mi plan doprowadzenia cię do łez”.


  Zamykam oczy inabieram wpłuca tyle powietrza, ile się da.


  Pióra. Kurz. Lawenda. Woda zfosy iten trochę drażniący zapach, który zdaniem Baza pochodzi od syrenołaków. (Lepiej przy nim onich nie wspominać. Czasem Baz wychyla się zokna ipluje do fosy tylko po to, żeby je wkurzyć).


  Gdyby już tu był, nie dałoby się wyczuć nic zwyjątkiem zapachu jego szpanerskiego mydła. Znowu głęboko oddycham, próbując poczuć nutę cedru.


  Ktoś łomocze do drzwi, aja zeskakuję złóżka, kładę rękę na biodrze iprzywołuję Miecz Magów. To już trzeci raz dzisiaj. Może po prostu nie powinienem go ukrywać. Inkantacja to jedyne zaklęcie, które zawsze mi wychodzi. Może dlatego, że nie przypomina innych zaklęć, tylko raczej ślubowanie: „W imię sprawiedliwości. Wimię odwagi. Wimię obrony słabszych. Wobliczu wielkich. Dzięki magii, mądrości idobroci”.


  Miecz wcale nie musi się ukazać. Jest mój, ale do nikogo nie należy. Nie da się go wyczarować, jeśli ci nie zaufa.


  Rękojeść materializuje się wmojej dłoni iunoszę miecz, gdy Penelope otwiera drzwi. Miecz opada.


  –To nie powinno ci się udać – zauważam.


  Penelope wzrusza ramionami isiada na łóżku Baza. Czuję, że się uśmiecham.


  –Nie powinnaś nawet przejść przez drzwi frontowe.


  Penelope znowu wzrusza ramionami ipodkłada sobie poduszkę Baza pod głowę.


  –Jeśli Baz dowie się, że dotknęłaś jego łóżka, to cię zabije – mówię.


  –Niech spróbuje.


  Lekko obracam nadgarstek imiecz znika.


  –Przestraszyłeś się – oznajmia Penelope.


  –Po drodze wpadłem na goblina.


  –Naprawdę nie mogą wybrać następnego króla przez głosowanie? – pyta beztroskim tonem, ale widzę, że uważnie mi się przygląda.


  Gdy ostatnio mnie widziała, byłem kłębkiem magicznego nieszczęścia. Akiedy ja widziałem ją, wszystko się rozpadało.


  Właśnie udało nam się uciec Szaroburowi, wrócić do Watford iwpaść do Białej Kaplicy, wsamym środku uroczystości zakończenia roku szkolnego. Biedna Elspeth przyjmowała nagrodę za osiem lat nienagannej frekwencji. Nadal krwawiłem (z porów wskórze, nikt nie wiedział dlaczego), aPenny płakała. Była tam jej rodzina, bo zebrały się wszystkie rodziny, amama Penny wrzasnęła na Maga: „Spójrz na nich! To twoja wina!”. Potem Premal ich rozdzielił iteż wrzeszczał. Ludzie myśleli, że Szarobur jest tuż za nami, więc zwyciągniętymi różdżkami wybiegli zkaplicy. To był typowy chaos towarzyszący zakończeniu nauki razy sto, owiele gorszy niż zwykle. Jakby nadszedł prawdziwy koniec.


  Potem mama Penelope zabrała zaklęciem całą rodzinę, nawet Premala. (Pewnie tylko do auta, ale itak wyglądało to dramatycznie).


  Od tamtego czasu nie rozmawiałem zPenny. Podświadomie mam ochotę ją złapać ioklepać od stóp do głów, żeby upewnić się, że nic jej nie jest, ale Penny nienawidzi takich scen równie mocno, jak jej mama je kocha. „Nie witaj się, Simonie”, zwróciła się do mnie kiedyś. „Bo wtedy będziemy musieli później się pożegnać, aja nie znoszę pożegnań”.


  Mój mundurek leży wnogach łóżka. Biorę go do ręki iodkładam jeden element po drugim: nowe szare spodnie, nowy krawat wzielono-fioletowe paski…


  Penelope wzdycha głośno za moimi plecami. Wracam do łóżka iopadam na materac, patrząc na nią. Próbuję ukryć szeroki uśmiech.


  Penny się dąsa.


  –Już ci coś zalazło za skórę? – pytam.


  –Trixie – mamrocze.


  Trixie to jej współlokatorka. Penny mówi, że zamieniłaby ją na tuzin niegodziwych, spiskujących wampirów. Wokamgnieniu.


  –Co takiego zrobiła?


  –Wróciła.


  –Spodziewałaś się, że nie wróci?


  Penny poprawia poduszkę Baza.


  –Zroku na rok jest coraz bardziej walnięta. Najpierw zamieniła włosy wdmuchawiec, apotem się rozpłakała, kiedy wiatr je zdmuchnął.


  Chichoczę.


  –Na obronę Trixie trzeba powiedzieć, że jest półchochlikiem – zauważam. – Awiększość chochlików ma nie po kolei wgłowie.


  –Och, ona doskonale otym wie. Wierz mi, używa tego jako wymówki. Nie wytrzymam znią jeszcze jednego roku. Nie mogę obiecać, że nie zamienię jej głowy wdmuchawiec ijej nie zdmuchnę.


  Tłumię śmiech iwciąż próbuję nie szczerzyć się zradości. Cholera, dobrze ją widzieć.


  –To twój ostatni rok – mówię. – Dasz radę.


  Penny poważnieje.


  –Nasz ostatni rok – poprawia mnie. – Zgadnij, co będziesz robił wnastępne wakacje.


  –Co?


  –Będziesz spędzał czas ze mną.


  Teraz już nie ukrywam uśmiechu.


  –Polując na Szarobura?


  –Pieprzyć Szarobura – odpowiada.


  Oboje wybuchamy śmiechem, aja się krzywię, bo Szarobur wygląda jak jedenastoletnia wersja mnie. (Gdyby Penny również go nie widziała, uznałbym, że wszystko to tylko mi się przywidziało).


  Przeszywa mnie dreszcz, co nie uchodzi uwagi Penny.


  –Jesteś za chudy – mówi.


  –To przez dres.


  –Więc się przebierz. – Ona już się przebrała. Ma na sobie szarą plisowaną spódniczkę od mundurka iczerwony sweter. – No już, zaraz podwieczorek.


  Zuśmiechem zeskakuję złóżka, chwytam dżinsy ifioletową bluzę znapisem WATFORD LACROSSE. (Agatha gra wlacrosse).


  Penny łapie mnie za ramię, gdy wdrodze do łazienki przechodzę obok łóżka Baza.


  –Dobrze cię widzieć – szepcze.


  Uśmiecham się raz jeszcze. Przez Penny bolą mnie policzki.


  –Nie rób sceny – odszeptuję.


  Rozdział czwarty


  Penelope


  Za chudy. Naprawdę jest za chudy.


  Ico gorsza… zabiedzony.


  Simon zawsze wygląda lepiej po kilku miesiącach na rostbefie wWatford. (I na puddingu zYorkshire, herbacie zza dużą ilością mleka, tłustych kiełbaskach ibabeczkach zmasłem). Ma szerokie ramiona iszeroki nos, akiedy za bardzo chudnie, skóra zwisa mu zpoliczków. Przywykłam, że każdej jesieni tak wygląda, ale tym razem, dzisiaj, jest gorzej.


  Jego twarz wydaje się spierzchnięta. Wokół oczu ma czerwone obwódki, askóra pod nimi sprawia wrażenie szorstkiej izłuszczonej. Zwracam też uwagę na jego czerwone dłonie. Kiedy zaciska pięści, bieleją mu kostki.


  Nawet uśmiech Simona jest okropny. Za duży iza czerwony jak na jego twarz.


  Nie mogę spojrzeć mu woczy. Łapię go za rękaw, kiedy przechodzi, iczuję ulgę, bo nie zwalnia kroku. Gdyby zwolnił, mogłabym go nie puścić. Przytrzymałabym go irzuciła zaklęcie, żebyśmy znaleźli się jak najdalej od Watford iwrócili, kiedy będzie już po wszystkim. Pozwolilibyśmy, żeby Mag, Pitchowie, Szarobur icała reszta toczyli wojny, które chyba bardzo lubią.


  Simon ija moglibyśmy znaleźć mieszkanie wAnchorage, wCasablance albo wPradze. Ja bym czytała ipisała, on by spał ijadł, ioboje dożylibyśmy dziewiętnastych urodzin, może nawet dwudziestych.


  Zrobiłabym to. Zabrałabym go stąd, gdybym nie wierzyła, że tylko on może cokolwiek tu zmienić.


  Gdybym wykradła Simona iukryła go wbezpiecznym miejscu…


  Nie wiem, czy istniałby jeszcze Świat Magów, do którego moglibyśmy wrócić.


  Rozdział piąty


  Simon


  Właściwie mamy całą jadalnię dla siebie.


  Penelope siada przy stole iopiera nogi na krześle. (Lubi udawać, że wszystko olewa). Po drugiej stronie sali parę młodszych dzieciaków zpierwszego idrugiego roku siedzi przy stołach razem zrodzicami. Idzieci, idorośli próbują na mnie zerkać. Dzieciaki przywykną po paru tygodniach, ale ich rodzice nie będą mieli kolejnej szansy się na mnie pogapić.


  Większość czarodziejów mnie rozpoznaje. Wiedzieli, że się zjawię, zanim jeszcze sam się otym dowiedziałem. Istnieje proroctwo na mój temat, awłaściwie kilka proroctw. Dotyczą superpotężnego czarodzieja, który przybędzie iwszystko naprawi.


  Przybędzie ten, który odmieni nasz los,


  Ten, który obali stary porządek.


  Niech zapanuje największa potęga,


  Niech ocalenia nam ześle początek.


  Najpotężniejszy Mag. Wybraniec. Moc wszystkich mocy.


  Nadal trudno uwierzyć, że ten facet to niby ja, nie da się jednak temu zaprzeczyć. To znaczy, nikt nie ma mocy równej mojej. Nie zawsze potrafię ją kontrolować albo ukierunkować, ale nią dysponuję.


  Myślę, że kiedy zjawiłem się wWatford, ludzie powoli przestawali wierzyć wstare proroctwa albo zastanawiali się, czy też może największy zmagów przyszedł iposzedł, anikt tego nie zauważył. Pewnie się nie spodziewali, że wybraniec będzie pochodził ze świata Normalnych. Normalni nigdy nie zrodzili maga – to znaczy, jestem wyjątkiem. Czarodzieje nie oddają swoich dzieci. Penny twierdzi, że magicznych sierot po prostu nie ma, bo magia jest zbyt cenna.


  Mag nie wspomniał otym wszystkim, kiedy przybył po mnie po raz pierwszy. Nie wiedziałem, że przede mną żaden Normalny nie posiadł magii ani że jestem najpotężniejszym czarodziejem, ojakim słyszano. Ani że mnóstwo czarodziejów, głównie wrogów Maga, uważa, że jestem jego dziełem, jego polityczną sztuczką, jedenastoletnim koniem trojańskim zogoloną głową iwza dużych dżinsach.


  Kiedy zjawiłem się wWatford, niektóre ze Starych Rodzin nalegały, żebym poznał każdego, kto się liczy. Myślały, że przyjrzą mi się osobiście, wypróbują mnie. Mag jednak nie chciał otym słyszeć. Powiedział, że większość czarodziejów jest tak zajęta małostkowymi intrygami iwalką owładzę, że nie dostrzega szerszej perspektywy. „Nie dopuszczę do tego, żebyś stał się czyimś pionkiem, Simonie”.


  Teraz się cieszę, że tak mnie chronił. Miło byłoby poznać więcej czarodziejów ibardziej czuć się częścią społeczności, ale itak zdobyłem przyjaciół, ito za młodu, kiedy żaden znich nie przejmował się zbytnio moim Wielkim Przeznaczeniem.


  Jeśli już, to status celebryty utrudniał mi zawieranie przyjaźni wWatford. Każdy wie, że wokół mnie wszystko wybucha. (Inna sprawa, że dotąd nie eksplodował jeszcze żaden człowiek, ato już coś).


  Ignoruję spojrzenia znad sąsiednich stołów ipomagam Penelope przynieść podwieczorek.


  Chociaż uczymy się wekskluzywnej szkole zinternatem, zwłasną katedrą ifosą, nikt nas tu nie rozpieszcza. Sami sprzątamy, apo czwartym roku pierzemy. Wolno nam używać magii do domowych obowiązków, ale ja zwykle tego nie robię. Gotowaniem zajmuje się kucharka Pritchard iparu pomocników. Posiłki roznosimy na zmianę. Wweekendy obsługujemy się sami.


  Penelope przynosi nam talerz kanapek zserem igórę ciepłych babeczek, aja rozdzieram opakowanie połowy kostki masła. (Jadam babeczki zwielkimi kawałami masła, żeby rozpuszczało się na zewnątrz, awśrodku było jeszcze zimne). Penny wpatruje się we mnie zlekkim obrzydzeniem, ale itęsknotą.


  –Opowiedz mi oswoich wakacjach – proszę ją między kęsami.


  –Było fajnie – odpowiada. – Naprawdę nieźle.


  –Tak? – Okruszki wylatują mi zust.


  –Tata ija pojechaliśmy do Chicago. Przeprowadzał badania wlaboratorium, aMicah ija pomagaliśmy. – Rozluźnia się natychmiast po tym, jak wypowiada imię swojego chłopaka. – Micah super mówi po hiszpańsku. Nauczył mnie mnóstwa nowych zaklęć. Myślę, że jeśli bardziej się podciągnę, będę mogła czarować jak rodowita Hiszpanka.


  –Co uniego?


  Penelope oblewa się rumieńcem igryzie kanapkę, żeby nie odpowiedzieć od razu. Minęło zaledwie kilka miesięcy, odkąd się ostatnio widzieliśmy, ale wygląda inaczej, bardziej dorośle.


  Dziewczyny wWatford nie muszą chodzić wspódnicach, ale iPenelope, iAgatha to robią. Penny nosi krótkie iplisowane, zwykle do podkolanówek wromby wbarwach szkoły oraz czarnych bucików ze sprzączkami, takich jakie miała Alicja wKrainie Czarów.


  Penny od zawsze wygląda na młodszą. Wszystko wniej jest zaokrąglone idziewczęce, choćby jej pyzate policzki, grube nogi idołeczki wkolanach. Wmundurku prezentuje się jeszcze dziecinniej. Mimo to zmieniła się przez lato. Coraz bardziej przypomina kobietę wstroju małej dziewczynki.


  –UMicah wszystko wporządku – mówi wkońcu, zakładając czarne włosy za uszy. – Chyba nie spędziliśmy ze sobą aż tyle czasu, odkąd tu był.


  –Awięc dreszczyk emocji nie zniknął?


  –Nie. – Śmieje się. – Jeśli już, to wszystko wydawało się… prawdziwe. Po raz pierwszy.


  Nie wiem, co na to powiedzieć, więc próbuję się uśmiechnąć.


  –Błe – mówi. – Zamknij usta.


  Zamykam.


  –Aco uciebie? – pyta.


  Widzę, że bardzo chce mnie przesłuchać inie może już dłużej wytrzymać. Rozgląda się wokół ipochyla ku mnie.


  –Powiesz mi, co się zdarzyło?


  –Kiedy?


  –Wwakacje.


  –Nic. – Wzruszam ramionami.


  Penelope odchyla się iwzdycha.


  –Simonie, to nie moja wina, że pojechałam do Ameryki. Chciałam zostać.


  –Nie, nie oto chodzi. Naprawdę nie zdarzyło się nic, oczym warto gadać. Wyjechałaś. Wszyscy wyjechali, aja wróciłem do domu dziecka, tym razem wLiverpoolu.


  –Chcesz powiedzieć, że Mag po prostu cię odesłał? Po tym wszystkim? – Penelope wydaje się zdumiona iwcale się jej nie dziwię.


  Ledwie udało mi się uciec po porwaniu, aMag odesłał mnie do domu dziecka.


  Kiedy powiedzieliśmy mu, co się wydarzyło, myślałem, że zechce natychmiast ruszyć wpościg za Szaroburem. Wiedzieliśmy, gdzie był, inareszcie mogliśmy go rozpoznać.


  Szarobur atakuje Watford, odkąd tu trafiłem. Wysyła mroczne stwory iukrywa się przed nami. Zostawia szlak śmierci wmagicznej atmosferze. Nareszcie złapaliśmy trop.


  Chciałem go znaleźć iukarać, zakończyć to raz na zawsze, walcząc uboku Maga.


  Penelope dyskretnie kaszle. Na mojej twarzy pewnie widać zagubienie, które czuję.


  –Rozmawiałeś zAgathą? – pyta mnie.


  –ZAgathą?


  Smaruję masłem jeszcze jedną babeczkę. Już wystygły imasło się nie roztapia. Penelope wyciąga prawą dłoń, aduży fioletowy kamień na jej palcu połyskuje wsłońcu.


  –Życie na gorąco! – mówi.


  To strata magii. Penny nieustannie marnuje na mnie magię. Masło rozpuszcza się na parującej babeczce, którą przekładam zręki do ręki.


  –Wiesz, że Agacie nie wolno kontaktować się ze mną latem – przypominam jej.


  –Myślałam, że tym razem znajdzie sposób. Powinna była zrobić wszystko, żeby się wytłumaczyć.


  Upuszczam zbyt gorącą babeczkę na talerz.


  –Nie sprzeciwi się Magowi ani rodzicom – odpowiadam.


  Penny tylko mnie obserwuje. Agatha to też jej przyjaciółka, ale Penelope traktuje ją znacznie surowiej niż mnie. Ja nie osądzam Agathy. Jestem jej chłopakiem.


  Penny wzdycha ipatrzy wbok, kopiąc krzesło.


  –Więc co, nic? Żadnych postępów? Po prostu zwykłe wakacje? Niby co mamy teraz robić?


  Zwykle to ja coś kopię, ale teraz mi się nie chce. Przez całe lato kopałem ściany iwszystkich, którzy na mnie krzywo spojrzeli. Wzruszam ramionami.


  –Chyba wrócić do szkoły – mówię.


  * * *


  Penelope unika swojego pokoju. Twierdzi, że dziewczyna Trixie też wcześniej wróciła, ażadna znich nie ma zahamowań.


  –Wspominałam ci, że Trixie przekłuła sobie uszy? Nosi wielkie, pobrzękujące dzwonki wtych szpiczastych czubkach.


  Czasem myślę, że złośliwe uwagi Penny pod adresem Trixie balansują na krawędzi rasizmu międzygatunkowego. Informuję ją otym.


  –Łatwo ci powiedzieć – oznajmia, znowu rozwalona na łóżku Baza. – Nie mieszkasz zchochlikiem.


  –Mieszkam zwampirem! – przypominam jej.


  –To niepotwierdzone.


  –Twoim zdaniem Baz nie jest wampirem?


  –Wiem, że jest – obrusza się. – Ale to niepotwierdzone. Nigdy nie widzieliśmy, żeby pił krew.


  Siedzę na parapecie iwychylam się lekko nad fosą, przytrzymując się klamki okna.


  –Widzieliśmy, jak był ubabrany krwią – wyliczam. – Wkatakumbach znaleźliśmy stosy wyschniętych szczurów ze śladami po kłach. Mówiłem ci, że nabrzmiewają mu policzki, kiedy ma koszmary? To wygląda tak, jakby usta wypełniały mu się dodatkowymi zębami.


  –To dowody poszlakowe – odpowiada Penny. – Inie rozumiem, po co podkradasz się do wampira, któremu śnią się koszmary.


  –Mieszkam znim! Muszę na siebie uważać.


  Penny przewraca oczami.


  –Baz nigdy by cię nie skrzywdził wtym pokoju.


  Ma rację, Baz nie może mnie tu skrzywdzić. Na pokoje nałożono zaklęcie przeciwko zdradzie – Klątwę Współlokatora. Jeśli Baz spróbuje zrobić mi tutaj krzywdę, wyleci ze szkoły. Ojciec Agathy, doktor Wellbelove, mówi, że za jego szkolnych czasów raz się to zdarzyło. Jakiś dzieciak walnął współlokatora, po czym wyssało go przez okno iwylądował za bramą. Już nigdy się przed nim nie otworzyła.


  Młodsi dostają ostrzeżenia. Przez pierwsze dwa lata, jeśli spróbują uderzyć albo skrzywdzić współlokatora, ręce im sztywnieją imarzną. Na pierwszym roku zdarzyło mi się rzucić książką wBaza – ręka odtajała mi dopiero po trzech dniach.


  Baz nigdy nie naraził się na Klątwę, nawet kiedy byliśmy dziećmi.


  –Kto wie, do czego jest zdolny we śnie – mówię.


  –Ty wiesz, skoro tak uważnie go obserwujesz – zauważa Penny.


  –Mieszkam zmrocznym potworem, mam prawo być paranoikiem!


  –Wkażdej chwili zamieniłabym swojego chochlika na twojego wampira. Nie ma klątwy przeciwko komuś, kto jest śmiertelnie irytujący.


  Wracamy do jadalni na kolację. Dzisiaj są pieczone słodkie ziemniaki, kiełbaski itwarde białe bułki. Zabieramy to wszystko do mojego pokoju. Nigdy nie siedzimy tam razem, kiedy Baz jest wpobliżu. Zaraz by doniósł na Penny.


  Czujemy się jak na imprezie. Jesteśmy tu tylko we dwoje idelektujemy się bezczynnością. Nie mamy przed kim się ukrywać ani zkim walczyć. Penelope twierdzi, że tak będzie, gdy razem zamieszkamy. Tyle że to się nigdy nie stanie – Penny wyjedzie do Ameryki, gdy tylko wojna się skończy, amoże iwcześniej, aja zamieszkam zAgathą.


  Agatha ija damy sobie radę ztym, co się teraz dzieje, jak zawsze. Nasz związek ma solidne podstawy. Tuż po szkole pewnie weźmiemy ślub, tak jak rodzice Agathy. Wiem, że marzy się jej dom na wsi. Nie stać mnie na to, ale ona ma pieniądze iznajdzie pracę, która ją uszczęśliwi. Atata Agathy pomoże znaleźć pracę mnie, jeśli go poproszę.


  Fajnie się otym myśli: żyję już na tyle długo, żeby zadecydować, co ze sobą zrobić.


  Penelope kończy kolację iotrzepuje ręce.


  –No dobra – mówi.


  –Jeszcze nie – jęczę.


  –Jak to: „jeszcze nie”?


  –Jeszcze za wcześnie na opracowywanie strategii. Dopiero tu dotarliśmy. Muszę się zaadaptować.


  Penny rozgląda się po pokoju.


  –Ojakim zaadaptowaniu mówisz, Simonie? Już wypakowałeś swoje dwie pary spodni od dresu.


  –Rozkoszuję się ciszą ispokojem. – Sięgam po jej talerz zniedokończonymi kiełbaskami.


  –Tu nie ma spokoju, jest tylko cisza, ito mnie denerwuje. Potrzebny nam plan.


  –Właśnie, że jest spokój – upieram się. – Baz jeszcze nie przyjechał, no ipopatrz… – Macham widelcem. – Nic nas nie atakuje.


  –Imówi to facet, który właśnie załatwił goblina. Simonie… – wzdycha. – To, że ty odpoczywałeś przez dwa miesiące, nie znaczy, że wojna miała wolne.


  Znowu jęczę.


  –Gadasz jak Mag – oświadczam zpełnymi ustami.


  –Wciąż nie mogę uwierzyć, że ignorował cię przez całe lato.


  –Pewnie był zbyt zajęty „wojną”.


  Penny wzdycha ikładzie ręce na kolanach. Czeka, aż wróci mi zdrowy rozsądek.


  No to sobie poczeka.


  Wojna.


  Nie ma sensu rozmawiać owojnie, itak wkrótce tu dotrze. Nawet nie chodzi ojedną konkretną wojnę, tylko odwie czy trzy – owojnę domową, która wybuchnie lada chwila, normalne zatargi zmrocznymi stworami, no ito, co wyprawia Szarobur. Nic ztego mnie nie ominie.


  –No dobra – powtarza Penny. Chyba wyglądam beznadziejnie, bo szybko dodaje: – Wsumie wojną możemy zająć się jutro.


  Zjadam wszystko zjej talerza, aPenny mości się na łóżku Baza. Nawet nie chce mi się zwracać jej uwagi. Kładę się na łóżku obok isłucham, jak Penny nawija osamolotach, amerykańskich supermarketach iwielkiej rodzinie Micah. Zasypia wtrakcie przemowy ozasłyszanej piosence, która jej zdaniem kiedyś zmieni się wzaklęcie, chociaż ja jakoś nie mogę znaleźć zastosowania dla formuły: „Zadzwoń może”.


  –Penelope?


  Nie odpowiada. Wychylam się izamierzam poduszką na jej nogi – tak blisko stoją łóżka. Baz nawet nie musiałby wstawać, żeby mnie zabić. No cóż, ivice versa.


  –Penny?


  –Co? – mamrocze wpoduszkę Baza.


  –Musisz wracać do siebie.


  –Nie chcę.


  –Musisz. Mag cię zawiesi, jeśli cię przyłapie.


  –No idobra, przyda mi się wolne.


  Podnoszę się istaję nad nią. Ciemne włosy Penny leżą rozsypane na poduszce, aokulary wbijają się jej wpoliczek. Spódnica się podwinęła, odsłaniając pulchne igładkie udo.


  Szczypię ją, awtedy Penny podskakuje.


  –Chodź, odprowadzę cię – mówię.


  Poprawia okulary ikoszulę.


  –Nie. Nie chcę, żebyś widział, jak omijam zabezpieczenia.


  –Bo nie chcesz się tym podzielić znajlepszym przyjacielem?


  –Bo lubię obserwować, jak próbujesz to rozgryźć.


  Otwieram drzwi izerkam na schody. Nie widzę ani nie słyszę nikogo.


  –Wporządku – mówię, przytrzymując drzwi. – Dobranoc.


  –Dobranoc, Simonie. – Mija mnie. – Do jutra.


  Uśmiecham się szeroko. Nic na to nie poradzę – fajnie być tu zpowrotem.


  –Do jutra – odpowiadam.


  Gdy tylko zostaję sam, wkładam szkolną piżamę. Baz przywozi swoją zdomu, ale ja lubię te, które mi tu przydzielają. Wośrodkach opieki nigdy nie sypiam wpiżamie, bo czuję się wniej, sam nie wiem… bezbronny? Potem wsuwam się pod kołdrę iwzdycham.


  Te noce wWatford, zanim przyjedzie Baz, to jedyne noce wmoim życiu, kiedy naprawdę śpię.


  Nie wiem, októrej się budzę. Wpokoju jest ciemno, wpoprzek łóżka kładzie się snop księżycowego blasku. Wydaje mi się, że widzę przy oknie kobietę, izpoczątku myślę, że to Penny. Postać się porusza, awtedy mam wrażenie, że to Baz.


  Dochodzę do wniosku, że to mi się śni, iznów zapadam wsen.
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